
TAI Press 0804140566601 Dziennik Polski z dnia 2008-04-04

Unia Europejska pomogła grupie bezrobotnych w założeniu restauracji

„Ratel" może więcej
Otwarcie nowej restauracji nie
byłoby powodem do fetowania,
gdyby nie fakt, że powstała dzię-
ki wsparciu Unii Europejskiej
i determinacji osób bezrobot-
nych.

Restaurację „Ratel" prowadzi
bowiem Spółdzielnia Socjal-
na o tej samej nazwie, utworzo-
na w wyniku realizacji projektu
„Możemy więcej - partnerstwo
na rzecz spółdzielni socjalnych",
przygotowanego przez Małopol-
ski Instytut Samorządu Teryto-
rialnego i Administracji, a finan-
sowanego przez wspólnotowy
program EQUAL.

Ideę tworzenia takich spół-
dzielni przywiózł pod koniec lat
90. z Hiszpanii Jacek Kwiatkow-
ski z MSTiA, ale wtedy, jak mó-
wi, „wszyscy pukali się w czoło,
bo przecież budowaliśmy gospo-
darkę rynkową". Powrót do tej
idei umożliwiły środki z EQUAL
i w ten sposób udało się stworzyć
projekt „Możemy więcej".

Uczestnicy tego projektu
- osoby długotrwale bezrobotne,
powyżej 40 lat - przez kilka mie-
sięcy uczestniczyły w szkole-

niach, zarówno zawodowych, jak
i mających na celu budowę po-
czucia wartości i wspólnoty. Nie
wszyscy dotrwali do końca. Dziś
spółdzielnia Ratel, której preze-
suje Michał Capiga, liczy 18
członków. Przy obsłudze restau-
racji pracuje tylko 15 z nich, gdyż
trzy osoby - z różnych przyczyn
- odmówiły podjęcia pracy. Prócz
tego spółdzielnia zatrudnia
dwóch kucharzy, którzy nie są
członkami.

- Na razie nie jest nam łatwo
- mówi Michał Capiga. - Ale na-
sza restauracja zaczyna już zdo-
bywać stałych klientów, spo-
za gości hotelu „Optima", który
jest głównym odbiorcą naszych
usług. „Ratel" - to nazwa borsu-
ka afrykańskiego, zwierzaka
niedużego, ale niełatwego do po-
konania, nawet przez lwa czy
węża...

Koszt całego projektu wy-
niósł około 3,5 min zł. Prócz szko-
leń i wyjazdów studyjnych (także
do Włoch) pieniądze te umożli-
wiły zakupienie wyposażenia
kuchni i sali. Resztę, a więc środ-
ki na zakup produktów, wyna-

W Polsce
brakuje
organizacji,
która
jednoczyłaby
wszystkie
spółdzielnie
grodzenia itp. - członkowie spół-
dzielni muszą wypracować sami.

W Polsce działa ponad sto
spółdzielni socjalnych, czyli
przedsiębiorstw, których ce-
lem jest aktywizacja zawodo-
wa i tworzenie miejsc pracy
dla osób zagrożonych wyklu-
czeniem społecznym. Są one
szansą m.in. dla niepełno-
sprawnych, uzależnionych,
bezrobotnych i bezdomnych.
Do zadań spółdzielni może na-
leżeć nie tylko działalność go-
spodarcza, ale również kultu-
ralna i oświatowa.

- Jeszcze jest wiele do zrobie-
nia. Powinniśmy brać przykład
z Holandii, Szwecji, Anglii czy
Francji - zauważa Jerzy Dzię-
giel, wiceprezes Małopolskiej
Spółdzielni Socjalnej. - W Polsce
brakuje organizacji, która jedno-
czyłaby wszystkie spółdzielnie.

Zasady działania spółdzielni
socjalnych określa ustawa o spół-
dzielniach socjalnych, która we-
szła w życie w 2006 r. Zgodnie
z przepisami, spółdzielnia może
zostać założona przez co naj-
mniej 5 osób, ale liczba jej człon-
ków nie może przekraczać 50.
Obecnie nad now$an projektem
ustawy pracuje utworzona w Sej-
mie podkomisja ds. współpracy
z organizacjami pozarządowymi.

Spółdzielnie borykają się
z problemami finansowymi.
- Zakładając spółdzielnię, moż-
na ubiegać się o dotacje w urzę-
dach pracy - tłumaczy Dzięgiel.
- Dofinansowanie jest jednak po-
trzebne nie tylko w momencie
rozpoczynania działalności, ale
również na późniejszych eta-
pach, aby spółdzielnie mogły się
rozwijać. (MAT, KUM)
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